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II. C o  r o b i ć ?
N a p o m k n ę  co mi  się zda je  —  n ie  m o ją  r zeczą 

ro z w o d z i ć  s ię  sz e r ok o  w  iein mie j scu .
Jeszcze tej z imy  n a l eż a ł ob y  za p o ś r e d n i c t w e m  

wł ad z  r z ą d o w y c h  p o z a w i e r a ć  z g r o m a d a m i  j a k o  l a ­
k ie rn i ,  a to  na  t r zy  n a s t ę p n e  lata ,  d o b r o w o l n e  u g o ­
dy o p o t r z e b n ą  d la  d w o r ó w  robo c iz nę .

G r o m a d a  d a w a ł a b y  t e d y  r o b o t n i k a ,  g r o m a d a  
b r a ł a b y  z a p ła tę  z k tó r e j  d a ł b y  się u t w o r z y ć  f u n ­
du sz  g r o m a d z k i  na sz k o łę ,  s z p i t a l ,  s z p ic h l e r z  i t, p. 
Z g r o m a d ą  r o b i ł o b y  się k o n t r a k t ,  ona j e s t  w s t a n i e  
za n i e d o t r z y m a n i e  t egoż o d p o w i e d z i e ć ,  o n a  j e s t  
w  s t a n ie  o p r z e ć  s ię  na d u ż yc iu .

O z u p e ł n e  zn i es i en i e  słuiebniclw najus i ln ie j  
w y p a d a  s ię  s ta rać .  S ł u ż e b n i c l w a  w y k o n y w a n e  na 
z i em i  d w o r s k i e j ,  są s z k o d l i w e  dla właśc i c i e l i  t ychże 
b e z p o ś r e d n i o ,  d la  u p r a w n i o n y c h  do  n ich  p o ś r e d n i o ,  
p o n i e w a ż  ich d e m o r a l i z u j ą  i w  l e n i w s l w i e  i n i e g o ­
s p o d a r n o ś c i  g r u n t u j ą  i s z k o d l i w e  b e z p o ś r e d n i o  i 
p o ś r e d n i o  d la  p a ń s t w a ,  ł a t w o  p o j m i e  k a ż d y ,  k to  
n ie  j e s t  żak iem w  e k o n o m i i  po l i tyczne j .  Z a p r o w a ­
d ze n ie  b a n k u  ro l n ic ze g o  d la  p r o w i n c v i  naszej  j e s t  
n i e z b ę d n i e  p o l r z e b n e m .  Ba nk  t ak i  p o w i n i e n  iść 
w  p o m o c  w i e i k i m  i  m a ł y m  w ła ś c i c i e l o m  a n a w e t  
d z i e r ż a w c o m .  Zd a j e  m i  s i ę ,  że p o łą cz on y  z t o w a ­
r z y s t w e m  k r e d y t o w e m  i z t o w a r z y s t w e m  ag r o n o -  
tn i c z n e m  m ó g ł b y  s t a n o w i ć  j e d n ą  w a ln ą  ins ty tucyę .  
Ins t y tu cy a  (a j e s t  p o d ł u g  m e g o  zd an ia  n i e z b ę d n y m  
w a r u n k i e m  —  w a r u n k i e m  u c h r o n i e n i a  Galicyi  od  
b a r b a r z y ń s t w a .  I t u t a j  j e szcze  p o w i a d a m ,  że ła- 
tw'em do  w y k o n a n i a  d z i e ł e m  on n ie  j e s t ,  a l e  też 
n ie  j e s t  n i e p o d o b n e m .  Nad  s a m y m  p l a n e m  p o p r a ­
co w a ć  t r z e b a  d o b r z e ,  a d o p i e r o ż  i le  n ie  p o t r z e b a  
p r a c y  i u s i l n o ś c i ,  a b y  dzie ło  p r zysz ło  do  s k u t k u  za 
n im  n ie  b ę d z ie  zap oźn o .

H i p o t e k ę  dla  b a n k u  p o w i n n y b y  s t a n o w i ć  p o ­
d ł u g  m n i e  ws zys tk i e  p os ia d ł oś c i  z i em sk ie  p r o w i n -  
eyi  j e d n y m  w ę z łe m  o g r o m n e j  sp ó łk i  z w i ą z a n e , b a n k  
zas g ł ó w n i e  n ie  na h i p o t e k ę  sz c z e g ó ln ą ,  al e r acze j  
na ocz yw iśc ie  p oż y te c zn e  p r z e d s i ę b i e r s l w a  g o s p o ­
d a r sk ie  pożyczać  p o w i n i e n .  Ba n k  p o w i n i e n  m ie ć  
na ce lu  g ł ó w n i e  d ź w i g n i e n i e  kor zys tne j  p r o d u k c y i  
i z a t r z y m a n ie  z i emi  w  r ę k u  r o d a k ó w .

Bank  na p r z e d s i ę b i e r s l w a  tylko  p r a w i e  p e w n o  
i na jzysk ow nie j sz e ,  szczegó ln ie j  z p o cz ą t ku ,  pożyczać 
p o w i n i e n ,  a k to  o d  b a n k u  p ie n ią d z e  b ie rz e  p o d  
n a j dos ta t ec zn i e j sz ą  j e g o  k o n t r o l ę  p o d d a ć  się p o w i ­
n ien.  Ba n k  p r z e t o  p o w i n i e n  dz ia ł ać  j a k o  i n s t y t u ­
cya oc h r a n ia ją c a  i s i eb ie  i d ł u ż n i k ó w  s w o ic h  od 
s t r a t y ,  o w s z e m  o zysk tych  o s t a tn ic h  k on ie cz n ie  o 
swój  w ła s n y  n ie k o n i ec zn ie  d b a ć  p o w i n i e n .

Bez t akie j  in s ty lucy i  d o b r a  u s t a w i c z n i e  z r ąk 
do  r ąk  p r z e c h o d z i ć  i w łaś c ic i e l i  j e d n y c h  p o  d r u ­
g ich  r u j n o w a ć  b ę d ą  i m u s z ą ,  co z sa inejże p r z y r o ­
dy rzeczy k o n i e cz n ie  w y p ły w a .

Ty lko t aka  in s t y tu cy a  u s ta l i  d o c h o d y  s k a r b o ­
w e  w  p r o w i n c y i , t y lko  o na  us t a l i  p u b l i c z n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  i t r w a ł y  pokó j .

Z a p r o w a d z e n i e  pol icy i  p o l o w e j  i l a so w ej  j e s t  n a ­
ty c h m ia s t  p o l r z e b n e m .  Z a p r o w a d z e n i e  sz kó łe k  w i e j ­
sk ic h — szkó łek  w  k i e r u n k u  ściśle r e l i g i j n o - m o r a l n y m  
j e s t  n i e z b ę d n i e  p o l r z e b n e m ;  al e p o k ą d  te choć  w czę ­
ści n i e  d o p n ą  c e l u ,  p o t r z e b a ,  aby  xięża  p r o w a d z i ­
li l u d  w  ściś le  r e l i g i j n o - m o r a l n y m  k i e r u n k u  i p o ­
w s t r z y m a l i  s ię  o d  w sz e lk ic h  k o te r y j n o - p o l i ly c z n y c h  
a g i t a c y i ,  k t ó r e  m i n i s t r o m  na jwyż szeg o  Bog a  wc a le  
n ie  są do  tw arz y .

P o d  w z g l ę d e m  p r a k t y k i  g o s p o d a r s k i e j  to j e s t :  
o w ł a ś c i w e m  p o s t ę p o w a n i u  g o s p o d a r s k i e i n  n ie za -  
l e żn e m  o d  ins ty lu cy j  w i e l e  b a r d z o  należy  m ó w ić .  
Po z n i e s i e n iu  pańszczyzny  p o t r z e b a  g o s p o d a r o w a ć  
i n a c z e j , a by  o b s t a ć  : d a w n y  s p o s ó b  g o s p o d a r o w a n i a  
b y ł  z pańszc zyz ną  n ie do s t a t e c zn y ,  k ie dy  nas  do  t e ­
g o ,  w  k t ó r y m  j e s t e ś m y  n i e d o s t a t k u ,  d o p r o w a d z i ł .  
O i n s t y t u c y a c h  p o t r z e b n y c h  p o d ł u g  m e g o  zdan ia  
d la  k r a j u  w ię c e j  m ó w i ć  n ie  b ę d ę ,  c h y b a  gd y by  
m n i e  w e z w a n o ;  a l e  p o c z y ta m  so b i e  za o b o w i ą z e k  
z a s t a n o w i ć  s ię  n a s t ę p n i e  d o k ł a d n i e j  n a d  l e n i ,  j a k b y  
w  tern n a s z e m  p o ł o ż e n i u  w  ro żn y c h  o ko l i c a c h  p r o ­

w in c y i  naszej  g o s p o d a r o w a ć  w y p a d a ł o .  K . J. Turowski.

Rozwijanie się stosunków społecznych pod
wpływem przemysłu i pracy. ( Ciąg dalszy.) t

Nasz w i e k  j a k  z j e dn e j  s t r o n y  ce lu je  p r z e m y s ł e m  
p r o d u k u j ą c y m  i p o d n o s z ą c y m  m o r a l n o ś ć ,  t ak  z d r u ­
giej  od zn a cz a  się p r z e m y s ł e m  w  n ie g o dz iw o śc i .  Z ł o ­
d z i e j s t w o  nie j e s t  zaws ze  p r o s t ą  k r adz ież ą  j a k  z w y ­
kle d a w n i e j  b y w a ł o ,  a l e  p r z y b i e r a  r o z m a i t e  p o s t a ­
c i e ,  n a z w y  i p o z o r y ,  że n ie  p o w i e m y ,  iż u p i ę k s z a n e  
b y w a :  z a m ie n ia  s ię  a l b o w i e m  w  p r z e n i e w i e r s t w a  , 
s z uk an ie  korzyśc i  o so b i s t e j ,  w  sp e k u la c y e  , z r z ek an ie  
się  d ó b r  na korzyść  w ie r z y c ie l i ,  u b e z p i e c z e n i e  m a ­
j ą t k u  p o d  c u d z e m  i m i e n i e m  i w y r a b i a  się i k s z t a ł ­
tu je  s t o s o w n i e  d o  ka ż d e g o  s t a n o w i s k a  w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  , na  j a k i e m  s t o i  z łodzie j .  T eg o  n ik t  z a p r z e ­
czyć n ie  p o t r a f i ,  że im  w ię c e j  ludz i  p o z b a w i o n y c h  
z a t r u d n i e n i a , t ein  w ię c e j  j e s t  p r z e s t ę p s t w .  Nie 
dz iw,  że w  k ra ja c h  n a j u c y w i l i z o w a ń s z y c h  co ro c zn ie  
w z r a s t a  l i czba  p r z e s t ę p s t w  o d  4 do  5 p r o c e n t u ;  
w  Angli i  p o d ł u g  p e w n y c h  w y k a z ó w  s t a t y s t y c z n y c h  
w  c iągu  s i e d m i u  l a t  u r o s ł a  o n a  o 33 p r o c e n t u .

Ku  z a p o b i e ż e n i u  u b ó s t w u  d o ty c h cz as  n ikt  o 
ża d n y m  n ie  my ś la ł  ś r o d k u  : t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
nośc i ,  p r a w a  d la  g m i n  n ak a zu j ąc e  u b e s p i e c z e n i e  ży­
cia u b o g i m ,  są ty lko  s p o s o b y  j a k  p rz e sz ka d za ć  aby  
u b ó s t w o  n ie  w y r a d z a ł o  z b r o d n i ;  m o g ą  o n e  za tknąć  
u s t a  u b o g i e m u ,  są z d o l n e  u t r z y m a ć  go p rz y  życ iu ,  
a l e  n ie  z a p o b ie g a ją  m n o ż e n i u  się i r o z r a d z a n i u  s a ­
m e g o  u b ó s t w a ,  a zda je  s i ę ,  że to  w ł a ś n i e  p o w i n ­
no  być rzeczą  n a j g łó w n ie j s z ą  W s z y s t k i e  d o t y c h ­
c z a s o w e  in s t y tu cy ę  t r u d n i ą c e  s ię  u b ó s t w e m  są czemś



po wie rzchow nem : ubóstwo zaś jest  ciężką morową 
zarazą,  grasującą po narodach najbardziej  ucywili­
zowanych;  jest  chorobą która wychodzi z samego 
pierwias tku organicznego dzisiejszego społeczeństwa. 
Środkiem lekarskim na tę ciężką chorobę może być 
tylko porozumienie się pomiędzy ludźmi opływają- 
cemi w dostatki ,  a ludźmi bez chleba;  nie daw a­
nie jałmużny, ale uznanie pewnych p r a w ,  nie t ro ­
skliwość o sam żołądek i zabespiecznie skóry u b o ­
giego od natarczywości pow iet rza ,  ale wcielenie 
go do społeczeństwa przy k tó rem  stoi tylko na b o ­
ku ; zmuszenie go ,  aby to społeczeństwo pokochał,  
aby w jego interesie d z i a ł a ł , co wszystko da się 
ściągnąć w to wyrażenie : aby ubogiego człowieka 
całkiem nie było,  ale aby każdy miał przynajmniej 
chleb potrzebny do ut rzymania życia.

Wszakże nie same ubóstwo jest plagą społe­
czeństwa,  ale wszelka dysharmonia pomiędzy p o ­
t rzebami ,  a dochodem szkodliwy wpływ wywiera.  
Chłop rzuca się na p r z e s t ę p s tw a , kiedy nie ma co 
jeść,  kiedy mu na głowę kapie ,  ale człowiek wyż­
szego społeczeństwa,  z lżejszym cha rak ter em,  już 
częstokroć wtedy zbacza z prawej  drogi ,  kiedy nie 
ma za co wina kup ić ,  kiedy nie może koni wierz­
chowych trzymać. Aby złe oddalić od społeczeń­
s twa , nie dosyć jes t obmyślić dla wszystkich po­
t rzebną żywność na utrzymanie życia; ale trzeba 
położyć jakąś tamę w spo łecz eńs tw ie , któraby za­
pobiegała zbytnim prelensyom do kosztownego ży­
cia. Pewna równowaga pomiędzy s tanami ,  albo 
raczej ludźmi rozmaitych zatrudnień,  zaprowadzoną 
być powinna.

Że trzeba złemu zaradzić, nikt temu zaprze­
czyć nie m oże ,  ale zachodzi pytanie:  kto jes t ,  co 
zdoła  złemu zaradzić,  a tern samem na kim wła- 
śoiwie ten obowiązek cięży? Zapewne rzecze nie 
j e d e n ,  żc tylko rządy mogą to zrobić. Tak jes t ,  
rządy mogą to zrobić w znacznej części, ale nie 
zewszystkiem. Złe to jest lak wielkie , do zwalcze­
nia jego potrzeba sił tak olbrzymich,  że tylko wszy­
scy jem u kłaść lamę powinni ,  a ci wszyscy mają 
występować jako instytucye i s towarzyszenia, które 
już oddawna zaprowadzone są pod postacią ko­
ścioła,  rządów,  zakładów naukowych,  zakładów 
dozorczych, zakładów przemysłowych i powinny się 
ciągle tworzyć jeszcze nowe stowarzyszenia,  które 
nie na wszystkich punktach r a z e m , ale każde na 
oddzielnym ma szukać działania dla siebie i praco­
wać skrzętnie dla osiągnienia swojego celu.

Poznawszy nędzę klas pracujących,  poznawszy 
jej przyczyny i skutki ,  uznawszy ją za wylew wzra­
stający i codzień groźniejszy dla całego społeczeń­
s twa,  wyrzekłszy, że stowarzyszenia mogą temu 
położyć tamę i zamienić go to na spław pożyteczny 
dla żeglugi,  to do zraszania i oblewania łęgów,  z 
których powinien nawet  korzyść odnosić cały ogół, 
zobaczmy czego powinny chcieć te stowarzysze­
nia? co ma być ich celem?

Przy s tworzeniu świata „słowo stało się cia łem “ 
znaczy, że pomysł przeszedł w wykonanie ,  myśl s ta­
ła się rzeczywistością,  ideał rozumowy zamienił się 
w życie,  najwyższe pojęcie człowieczeństwa wystą­
piło jako ludzkość i Bóg stał się cz łowiekiem; al­
bo na odw ró t :  człowiek podniosł  się do Boga,  rze­
czywistość oblekła w ciało m y ś l , życie człowieka

ukazało jaki jego jest  ideał rozumowy,  a myśl i 
malerya złączyły się w jedno.

Gdy zapylamy:  poco też ludzkość kołatała się 
przez tyle wieków i przebywała tę całą dziejową 
drogę? będzie podobno odpowiedź,  że tylko dlatego 
aby w sobie rozwinęła boskość,  albo co tu jest 
wszystko j e d n o , aby ogólnik człowieczy rozwinęła 
w  sobie (w ludzkości). W lej odpowiedzi  za ­
war ta  jest  uwaga lak na ducha,  jak i na ciało, 
z czego człowiek jest złożony i dla ducha nie wolno 
mu marnować c ia ła , ani dla ciała ducha. Tu że 
nawiasem powiemy, dzieci odrywać od nauki pracą 
po fabrykach,  jest to niszczyć ducha dla ciała:  bo 
niweczyć władze umysłu dla taniości p ła t ów ,  m a­
jących być okryciem ludzkiem. Jestlo zbrodnia nie 
indywidualna,  ale zbrodnia której dopuszcza się ca ­
łe społeczeństwo, całe narody, wynoszone pod nie­
biosa z przemysłu. Społeczeństwa obowiązkiem jest 
zapewnić każdemu członkowi sposób do życia. A że 
ten sposób musi być skutkiem tak działań ciała jak 
i duszy,  przeto społeczeństwo obowiązane jes t ka­
żdemu członkowi otwierać porę do pokrzepienia 
jego ciała i zasilenia jego ducha. Pod względem 
ciała człowiek musi koniecznie być zajęty dwoma 
niejako funkeyami , to jest  pracą i spożyw aniem . Dwie 
funkeye te powinny się równoważyć u każdego człon­
ka społeczeństwa,  tak przez wzgląd na dobro jego 
własne ,  jak i na dobro społeczeństwa. Spożyw anie  
u człowieka wymaga większego lub mniejszego za­
kresu i stopniowanie u ludzi, co do spożywania, wy­
pływa bądź to z ich usposobienia fizycznego, bądź 
też ze stosunków w jakich ciągle żyl i , to jest  z przy­
zwyczajenia,  które według przysłowia mogło im się 
stać drugą naturą. Społeczeństwo nie jes t obowią­
zane zadosyćczynić przyzwyczajeniom pojedynczych 
ludzi ,  ale cięży na nicm obowiązek podawania 
człowiekowi sposobności i materyałów,  aby spo­
żywał tyle, ile jego przyroda dla utrzymania przy 
życiu i czerstwości ciała wymaga. Gdzie społe­
czeństwo nie rozwinęło się do tego stopnia pos tę­
pu, że wszystkim ludziom przyrodzone potrzeby w 
ten sposób zapewnia i niewszystkich do spożywania 
w tym stopniu doprowadza , tam ono jest jeszcze 
w kolebce i nie odpowiada zamierzonemu celowi.

Jeżeli zaś w społeczeństwie taka nierównowaga 
panuje ,  że jedni ludzie dla nietrudnienia się pracą, 
a z przesycenia w spożyw aniu  mogą nadwerężać swe 
zdrowie i życie, kiedy drudzy znowu są przecięże- 
ni pracą ,  a dla niedostatecznego pożywienia także 
swe zdrowie nadwerężają,  natenczas społeczeństwo 
jest nie tak w chorobliwym jak w dzikim jeszcze stanie.

Społeczeństwo ma obowiązek zaprowadżić r ó ­
wnowagę pomiędzy ludźmi w ten sposób,  aby nie 
było tylko pracujących i to bez spożywania o ile 
tego przyroda wy maga, ani też tylko spożywających, 
a bez wszelkiej pracy. Spożywanie zabezpiecza te­
dy fizyczną czyli cielesną stronę człowieka od za­
głady, a tymczasem w człowieku jest  jeszcze s t ro­
na d u c h o w a , która sama bez wszelkich starań spo­
łeczeństwa rozwija się tylko do niskiego stopnia:  
do wyższego zaś pot rzebuje nauki ,  a nauka może 
być należycie udzielana jedynie tylko za staraniem 
ogółu społeczeństwa,  w szkołach publicznych. Nau­
ka z małym wyjątkiem każdego człowieka o tyle 
podnosi ,  że umie sobie w społeczeństwie zapraco-
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wać na życie, t. j., że przez nią dobije się snadno 
równowagi pomiędzy pracą a spożywaniem. Spo­
łeczeństwo zatem jeżeli każdemu człowiekowi nie po ­
daje sposobności do uczenia się za m łodu ,  jeszcze 
nie osiągnęło należytego stopnia rozwoju,  i jest  lakże 
dzikiem. Społeczeństwo, co pozwala zmuszać do 
pracy dziecko lub młodzieńca ,  k tóremu czas naj ­
lepszy uczyć s ię,  nie zasłania od nędzy wszystkich 
swoich mieszkańców,  ale ich pozwala za młodu gu ­
b i ć , istnie bez ce lu ,  zasługuje na rozprzężenie. 
Kiedy spostrzeżemy na targu , żc chłop zły gospodarz 
rocznego źrebca już zaprzęga , (o z oburzeniem na 
to patrzymy: jakże zaś pozwalać,  żeby dzieci po 
10 godzin dziennie w fabrykach pracować miały? 
Jakże nie oburzać się, że młodzież wtedy musi gęsi 
i świnie paść, kiedy przez naukę miałaby najlepszą 
porę  swego ducha przyodziać w szatę boską,  a to 
częstokroć, jeżeli jes t ukryły w niej geniusz na 
szczęście narodów? Jakże nie oburzać się, że kapi­
tały, wystarczające na oświatę całego narodu,  m a r ­
nieją na przesycanie się po ucz ta ch , na błyskotki 
dziecinne,  podnoszące próżność jednego naprzeciw 
próżności drugiego?

^Zachodzi pytanie : kto ma obowiązek starać się
0 to i czuwać w społeczeństwie czyli narodzie,  aby 
była równowaga pomiędzy pracą a spożywaniem i 
aby oświata była dla każdego otwar tą?  odpowiedź 
podobno będzie,  że to jest 1 powinno być in tere­
sem wszystkich,  a zatem zgoła wszyscy na wszyst­
kich stanowiskach do tego poczuwać się powinni ;  
więc tedy rząd z władzami  swerni p ra w odaw czem i , 
wykonawczemi , sądowemi;  niemniej kierownicy 
oświaty i opinii publ icznej , jako to p isarze , kapłani, 
nauczyciele , nareszcie cała masa zajmująca się pro- 
dukcyą w jakiejkolwiek gałęzi przemysłowej.

Wszyskie dzisiejsze społeczeństwa czyli na­
rody dolega jeszcze bardzo nierównowaga,  zacho­
dząca pomiędzy pracą a spożywaniem i zaniedba­
ne wychowanie klas uboższych: zaprowadzenie zaś 
lej równowagi i upowszechnienie oświaty jest  tyl­
ko w myśli,  a zatem ideą,  która pot rzebuje d o ­
piero urzeczy wiszczenia. Żadna myśl nie wejdzie 
w ż y c i e ,  dopóki  nie znajdzie człowieka,  który tej 
myśli jest reprezentantem.  Czyli do urzeczywiszcze- 
nia tej myśli trzeba wyczekiwać jednego człowieka 
albo pewnej ich liczby, to zostawimy bez docho­
dzenia i zgłębienia;  nam się zdaje,  że Chrystus już 
tę myśl wyrzekł,  tylko ludzie jeszcze jej nie umie­
li nawet  z zarodka wydobyć i choć posunęli  jej 
rozwój ,  to przecież,  za nadto niedostatecznie.  Lu­
dzie,  którzy są dziś przejęci miłością bliźniego,  
niech się tylko coraz więcej łączą z sobą,  jedynie 
w  celu zaprowadzenia tak zbawiennej równowagi  
pomiędzy pracą i spożywan iem, a upowszechnienia 
oświaty:  utworzą n iewątpl iwie korporacyę,  która 
będzie bardzo dobrze reprezentowała  ideę będącą 
zagadnieniem naszego czasu. Jednakże korporacya 
ta,  mająca działać w całym rodzie ludzkim,  na 
wszystkich stanowiskach,  po wszystkich władzach,  
we wszystkich s tanach,  nie może się skończyć na 
jednem s towarzyszeniu; ale pot rzeba stowarzyszeń 
wielu ,  bez l iku; wszystkie te stowarzyszenia muszą 
się krzyżować,  ale wszystkie harmoni jnie do wiel­
kiego celu dążyć.

Stowarzyszenia polegają na udzielaniu pomocy 
wielu osób ,  aby dopomagać nawzajem sobie,  albo 
dopomagać drugim,  którzy lej pomocy potrzebują
1 tak w towarzystwie k red y to w em , w towarzystwie 
ogniowem,  przy bankach,  przy żelaznych kolejach, 
należący do stowarzyszenia,  ma na oku swój wła­
sny interes;  w  towarzystwie zaś naukowej  pomocy, 
w  towarzystwie domu ochrony, w towarzystwie do­
broczynności stowarzyszeni mają na uwadze interes 
niestowarzyszonych. Pierwsze stowarzyszenia są 
w zajem nej p o m o cy , drugie dobra ogólnego. Stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy w krajach zachodnich E u ­
ropy grają już ważną rolę ;  one ubezpieczają czło­
wieka od nieszczęścia, one mu dopomagają w han­
dlu i przemyś le , one ubezpieczają pomoc w cho­
robie;  stowarzyszenia dobra ogólnego no zachodzie 
Europy,  gdzie handel i przemysł szerzą panowanie

egoizmu,  są słabe,  czemś rządkiem i małe wydają 
skutki; wielka i nieoceniona jest ich szlachetność, bo 
polegają na ujęciu sobie,  aby pomódz drug iemu,  
ale,  że wypływają z poświęcenia się, z uniesienia i 
zapału dla pięknej sp rawy,  przeto są przemijące,  
n iet rwałe,  mniej co do swych funduszów pewne. 
Nie mogą mieć silnej exekucyi przeciw cz łonkom, 
bo tylko od ich łaski zależą.

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy w przypad­
kach ut raty majątku przez poża r ,  przez wylew,  
przez rozbicie się statku na rzece, lub w przypadku 
choroby, starości i l. d. choć są pomiędzy mniej 
zamożnemi, przecież zawsze pomiędzy jakiemiś wła­
ścicielami, a przynajmniej mającemi pewny dochód. 
Dotychczas tylko stowarzyszenia na przypadek cho­
roby zaszły do rzemieś ln ików , ale powszechniej ­
sze są ledwie pomiędzy zecerami drukarskiemi,  j a ­
ko w klasie rękodzielnej,  gdzie praca jeszcze najstoso­
wniej bywa wynagradzana i gdzie najwięcej oświaty. 
Jedyne stowarzyszenie,  które dla ulżenia nędzy 
ludu nie lud ,  ale przyjaciele ludu obmyślili i po 
większych miastach poustanawiali ,  są kasy oszczędno­
ści. Ich atoli działanie nie na wiele punktów skie­
r o w a n e , bo cały ich zakres ogranicza się tylko 
na umieszczenie pieniędzy na procencie i oddawa­
nie tego p r o c e n t u , który właściciel może znowu 
pozostawić i brać procent  od procentu.  Jest to 
towarzystwo dla tych co mogą oszczędzić, którzy 
mają do tego wolę i którzy to umieją. Wreszcie 
nie zmusza ono nikogo do oszczędności , a nawet 
silnych nie daje pobudek.

Jednakże tu i owdzie na zachodzie Europy już 
i pomiędzy wyrobnikami  zaczynają się wiązać s to ­
warzyszenia;  takich mamy ślady pomiędzy najemni­
kami fabrycznymi w Anglii,  pomiędzy czeladzią rz e ­
mieślniczą w Szwajcaryi,  węglarzami , prz ew od ni ­
kami morskich wybrzeży i robotnikami  pracującymi 
przy żelaznych kolejach w Belgii. Stowarzyszenia 
te robią częstokroć wybryki,  dla rozwijania się p o ­
s tępu szkodl iwe,  ale bez bolu matki  nic się nie 
rodzi i musi  przeszłość niejedną ofiarę ponieść dla 
przyszłości. Stowarzyszenia najuboższej klasy d o ­
znają przeszkód naprzód z góry ,  dlatego że rze­
czywiście są niebezpieczne dla klas możniejszych; 
nie mają też i popędu wewnętrznego,  bo naprzód 
najubożsi ludzie nie umieją uogólniać sprawy i zgo­
ła dla braku oświaty, szerzącej się niemoralności 
pomiędzy ubogiemi  k la sam i , a nareszcie dla obawy 
klas bogatszych towarzystwa te nie ła two pow sta­
wać i należycie rowijać się mogą.

1’omimo wielu przeszkód, jakie stawają na 
drodze tworzeniu się stowarzyszeń,  przecież po 
wszystkich krajach,  których życie rozwija się z p ier ­
wias tku cywilizacyi europejskiej,  stowarzyszenia co­
raz więcej znajdują s t ronn ików,  codziennie się za­
wiązują,  na wszystkie strony działają i nie masz 
wątpl iwości ,  że wszystkie stanowiska tak opanują,  
że każdy człowiek pod wszelkim względem będzie 
musiał  działać tylko jako członek s towarzyszenia;  
wszystkich inleresa osobiste znajdą podporę  tylko 
w interesie stowarzyszenia,  nad koniecznemi p o ­
t rzebami  jednego będą czuwać wszyscy i jeżeli znie­
sienia klasy ubogiej,  żeb rac tw a , a wytępienia zbro­
dni ,  niemoralności można się kiedy na ziemi spo­
dziewać, to niewątpl iwie tylko za pośrednictwem 
stowarzyszeń. Zgromadzenia dobroczynności zn ikną, 
a jałmużny będą zastąpione przez pom oc w zajem ną.

W  jaki sposób mają się zawiązywać s towarzy­
szenia , a mianowicie rzemieślnicze i wyrobnicze,  
czy jak cechy na każdy rodzaj zatrudnienia,  czy przez 
pomniejsze okręgi,  czyli przez cały kraj? na to po ­
dawać jakiekolwiek plany,  byłoby rzeczą bardzo 
przedwczesną. Stanie się tylko t o ,  co będzie ko- 
niecznem,  jak się to zwykle dzieje na świecie,  a k o ­
nieczność zadrwi ze wszystkich ludzi,  którzy dumni  
z nauki i rozumu,  sądzą że przewidują przyszłość. 
To jes t pewna,  że jak organizm fizyczny do najmniej ­
szej swej cząstki jest  zbiorem jeszcze mniejszych 
systemów organicznych, tak organizacya s towarzy­
szeń wtedy dopiero dojdzie wysokiego stopnia , kie­
dy szczegółowe stowarzyszenia będą się wiązały



—  312 —

w ogóln ie jsze  i to  ' s to p n io w o  a ż do jed n e j  cen tra l izac j i  na 
całej  kuli ziemskiej;  k iedy  zcieki p o łączą  się  w s t rum ien iach ,  
s t ru m ien ie  w r z e k a c h ,  a rzeki w m orzach  i o c e a n ie ,  co ca­
łą  z iemię jako  w y sp ę  ogarnie .

W szystk ie  te s towarzyszenia  nic p o w in n y  i nie m ogą 
m ieć  in n eg o  celu  nad  u sz lache tn ien ie  l u d z k o ś c i : poniew aż  
klasy m o żn ie jsze  mają i ła tw ość  u trzym ania  a n a w e t  w y­
g o d n ie  życia s w e g o , pon iew aż  nie zbywa im i na  sposobach  
do  uksz ta łcen ia  d u c h a ,  p rze to  d uch  s tow arzyszeń  pow in ien  
i m usi  m ieć  na celu tylko zniszczenie  n ęd zy  i c iem n o ty  w 
tej s fe rze  sp o łe cz eń s tw a ,  w której p a n u ją ,  to j e s t ,  p o m ię ­
dzy l u d e m , a ztąd s to w arzy szen ia ,  k tó re  się  już  za naszych 
dni zawiązują,  p o w in n y  działać silnie  w celu ubesp ieczen ia  
życia u b o g i e m u , czyli dzia łać  nań  i p o d  w zg lęd em  fizy­
cznym. W  tym  w zg lęd z ie  zas ługu ją  na  u w a g ę  tak  zwane  
kasy chorych. Są  one  już p om iędzy  n iek tó rym i rzem ieśln ikam i 
z ap ro w ad zo n e ,  p o w in n y  atoli przez  ludzi m ożnie jszych i ośw ie­
con y ch  , ró w n ie  s ło w e m  jak  czynem  być pop ierane .  Każdy 
rzem ieśln ik  lub r o b o t n ik , k tóry  żyje z dz ien n eg o  zaro b k u  i 
na  czas c h o ro b y  nie  tylko nie ma f u n d u sz u ,  ale traci za­
ro b e k ,  a ztąd w wielką w p ad a  n ę d z ę ,  d ro b n y m  zaś tygo­
dn iow ym  d a tk i e m , a jak uczy d o św iadczen ie  d w iem a  p r o ­
c en tu  od  z a r o b k u ,  m ó g łb y  się  tak u b e sp ie c z y ć ,  iżby w  c h o ­
rob ie  n ie  tylko m ia ł  lekarza  i l ek a rs tw a ,  ale n a w e t  p ł a c ę ,  
w ynoszącą  p o ło w ę  lub dw ie  t rzecie  sw eg o  zarobku. Kasy 
takie pow s ta ją  dosyć  już  l icznie p o m ięd zy  rzem ieśln ikam i 
w kra jach  zachodn ich  , a n a w e t  w Poznan iu ,  ile nam  w ia ­
d o m o  , są  dwie  oddz ie lne  dla towarzyszy sztuki d ru k a r ­
skiej  , którzy, ja k o  na leżący  do  ludzi o św ie c e ń sz y c h , u m ie ­
li wcześnie j  z ro zu m ieć  swój w spó lny  in te res  i mieli  dosyć 
w sp ó ln eg o  d u c h a ,  aby się  w  stow arzyszen ie  zawiązać, d. n.

O korzystuciu działaniu siły pociągowej.
K ażd em u  w i a d o m o , że ko ła  o wielk ich  p ro m ie n iac h  

lekko  za sp rzęża jem  idą. P rzyczyną  tego  j e s t  g ład k o ść  to ­
czenia  się  n a w e t  po  n ie ró w n e j  p o w ie r z c h n i , bo wielki o b ­
wód m ałe  dołki p rzes iega  i po  b ru k u  jak  po  s tole  s ię  to ­
czy. P o  d r u g ie ,  zam ach  wzras ta jący  w m ia rę  pow iększa ją ­
cego  się  p ro m ie n ia ,  przyczynia  się  także do pow iększen ia  
ruchu .  Po  trzecie,  siła p o c iągow a uczep io n a  na  Ifońcu d ł u ­
giego  p r o m ie n i a , da leko korzystn ie j  dz ia ła ,  niżeli  za p o m o ­
cą p ro m ien ia  k ró tk iego .  P ra w o  to na jogó ln ie jsze  w  na turze ,  
o d k ry te  przez  A r c h im e d e s a , k tóry  d łu g o śc ią  d rąga  zam ie­
rzył  w szystk ie  zaledw ie  p o jęc iu  d o s tę p n e  o p o ry  m ałą  siłą 
zw y c ię ż a ć , do  tego  go p rz y w io d ło , iż w  u n ies ien iu  wyrzek ł  
o w e  p am ię tn e  s ło w a :  «Da m ih i  locum  ubi  c o n s is tam ,  et
e g o  tibi te r r a m  d im o v e b o .» W  rzeczy s a m e j , znają na jpros ts i  
ludzie  wielkie  korzyści teg o  p ra w a ,  k iedy  wielki c iężar s ta ­
ra ją  s ię  p o d w a ża ć  lnb po d n o s ić  za p o m o cą  drąga  d ług iego .  
P ra w o  to także  m a  wielkie  korzyści  w  zas tosow an iu  go  do 
siły poc iągow e j.  W y s ta w m y  sob ie  że p u n k t  przyczep ien ia  

poc iągow ej w  wozie o k o łach  p rz ed n ich  w ie lk iego p r o -  
mienia,  p rz y p ad ł  w  m ie jscu  A. na  k o ń cu  wielkiego 
p ro m ien ia  A, B. d rug i  zaś p rzypada  w  p u n k c ie  A na 

A k o ń c u  m ałeg o  p rom ien ia  A, B. Oczywiście że  siła 
w ie lk im  p ro m ie n iem  A, B, da leko  łatwiej ko ło  o b ró ­
ci , a z a tem  i do  p o toczen ia  je  z m u s i , a niżeli n ag i ­
nając  je  m ałym  p ro m ie n iem  A, B. Na tę  okoliczność 

B. szczególnie j  na leży  d aw ać  b aczn o ść  w b u d o w ie  w o ­
zów i d aw ać  k o ła  tak  p rzed n ie  jako  i zadnie  o wiel­

kim  prom ien iu .  Gdyby n a w e t  m ożn a  było  siłę  poc iągow ą 
p rzyczep iać  n ic  do  osi ale do  o b w o d u  ko ła  w k ie ru n k u  li­
nii s t y c z n e j , w ten czas  n ie  ró w n ieb y  się łatwiej wóz toczył. 
L ecz  p o t rzeb a  aby ta  siła  c iągle  za p u n k ta  n a s tę p n e  po  o b ­
wodzie  chw ytała .  T eg p  zaledwieby za p o m o cą  b a rdzo  sz tu ­
cznego  m ec h an iz m u  dokazał.  Myśl ta  z as łu g u je  na  wielkie 
b a d a n i e , bo  w iad o m o  jak  ła tw o  wóz p o to c z y ć , wziąwszy za 
o b w ó d  k ó ł  j e g o  rękam i.  J. Zochow ski.

siły
A

B.

Olbrzymia ralincrya cukru Schiklera w Berlinie.
R afm ery i  c u k ro w y ch  j e s t  k i lkanaście  w Berlinie.  Sch i— 

kiera  na leży  do najw iększych  państw a  p rusk iego .  Dzieli 
s ię  o n a  na  d w a  warsztaty,  każdy pod  zarządem  in n eg o  d y ­
re k to ra  będący ,  k ażdy  z w arsz ta tów  ma m aszynę  p a ro w ą  do 
wyciągania  pow ie trza  z a p ara tó w  H o w a rd a ;  3  m a js t ró w  w 
każdym  oddziale  m a sw ój k o c io ł  klaryfikacyjriy, filtry T a j lo -  
ra i filtr D iu m o n ta ; te n  os ta tn i  n o w e g o  sy s tem u  G s tóp  
d y a m e t ru ,  a 2  razy p o  1 2  s tóp  wysoki.

R ozpuszczony  c u k ie r ,  sk la ro w an y  i p rzeced zo n y  przez

Redaktor t wydawca:  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

worki  lil trów T a j lo r a , p rzechodzi  n ap rzó d  z wysokośc i  10 
s tóp  przez  p ie rw szą  p o ło w ę  filtru D iu m o n ta ,  a w y p o m p o ­
wany, na  n o w o  w g ó rę  z tejże sam ej wysokośc i  sp ad a  na 
d ru g ą  p o ło w ę ,  poczem  w  aparacie  H ow arda  go tu je  sie. 
F i l tr  D ium onta  trwa tu od  14 do  2 0  d n i ,  a gdy  przy su ­
row ym  cukrze  w apna  nie ma, odżywianie  on eg o  da leko  j e s t  ł a ­
twiejsze;  k i lkanaście  susza rn i  ciągle j e s t  w czynności.

W y rab ia ją  dwa g a tunk i  c u k r u , resztę  p ro d u k tó w  m ie­
lą m ły n k ie m  i pod ty tu łem  faryny sprzedają.  R u ch  tej r a -  
fineryi n a s t ę p n y : Na każdym  z apara tów  t. j. każdy z m aj­
s t rów  wyrabia  dz iennie  1 ,5 0 0  g łó w ,  razem  9 ,0 0 0  g ł ó w ;  
roczny  p rze to  w yrób  wynosi  2 0 0 , 0 0 0  cetn. beri.  su ro w eg o  
cukru .  K upu ją  z c łem  po 1 3 — 1 6  tal. cetn.,  (*) sp rzedają  
zaś rafinat h u r tem  po 2 0  do  2 3  tal. C ena  sk lepow a na jp ię ­
kn iejszego  c u k ru  w Berlinie  7 sr. gr.  (2 1  kr. m. k.)

P r o d u k t  su row y  kosz tu je  ra finerye  Sch ik lera  roczn ie
2 , 6 0 0 ,0 0 0  do 3 ,2 0 0 ,0 0 0  talarów.

Korespoiuleiicya z ziemi sanockiej.
Zbiory  siana nieźle w y p a d ły ,  bośm y  się  wzięli w c z e ­

śn ie  do n i e g o ,  zanim w łośc ian ie  o kośb ie  pom yśleć  zdo­
łali. Zb iór  p o t raw u  zaś i kon iczyn  w y p a d ł  najgorzej ,  gdyż 
j e  p raw ie  zgno jono  z p o w o d u  n ieu s ta n n e j  s ło ty  i b ra k u  r o ­
botnika.  O zbiorze nas ien ia  koniczyny nigdzie  u nas  nie 
s łychać .  Zboża ozime z k tó rych  u n as  w g ó ra ch  m ało  w ło ­
ścianie  zas iew ają ,  zebra liśm y szczęśl iw ie ,  j a r e  z a ś ,  gdy  już  
p rócz  braku  robo tn ika  i częste  deszcze  p rzeszkadzały ,  jak  
najgorzej.  Ozime żyto sypie 2 4  g a r n c e ,  p szen ica  ozima 1 6  
garncy, ja ra  8, jęczm ień  1 6 ,  owies 2 4  g a rnce .  Do klęsk  
zrządzonych w g o sp o d a rs tw ie  ro lnem  przez  n ieprzy jazną  t. r. 
p o rę ,  przyczyniły  się  wiele i d z ik i, k tó re  częścią przez  w o j­
n ę  w ęg ie rsk ą  z lasów tam eczn y ch  w y p ło sz o n e ,  częścią przez  
z u p e łn e  u s tan ie  polowania  u nas  o śm ie lone  i o s w o jo n e , 
w dzień i w n ocy  pola napadały ,  n iszcząc ow oce  p rac  n a ­
szych. Zasiewy o z im e , k tó re  i tak u n as  zwykle m ałe  b y w a -  
ły, w ypad ły  t. r. jak  najgorzej.  P raw ie  o p o ło w ę  m niej 
posia liśm y,  do  tego  poźno  i m okro .  A jak b y  na  d o m ia r  
z łe g o ,  p rzy p ad łe  na  m o k rą  i n iesk rzep łą  z ie m ie ,  o g ro m n e  
śn ieg i ,  i o p rzez im ow aniu  tych szczupłych  zas iew ów  p o w ą t ­
p iew ać  nam  każą. P o k ła d ó w  p o d  przyszłe  w iośn iane  za­
siewy bardzo  m ało  porob iono .

G ospodarka  u  nas  na  n ic  schodzi.  Brak funduszów  
zupełny,  n iem o żn o ść  dostan ia  czeladzi (b o  lu d n o ść  n iew ie l­
k a ,  n iedba ła ,  leniwa i nieżyczliwa) do  resz ty  p o d k o p u je  byt 
naszej  górskie j  krainy. Z w iosną  sp o d z iew ać  się  g ło d u  i 
d rożyzny i w yg ó ro w an y ch  c en  o w s a ,  tego  n a jp o k u p n ie js z e -  
go u  nas  artykułu .

Jab ło n k i ,  1 3  g rudnia .  J. S .

Wiadomości handlowe.
Sadagóra , na B u ko w in ie , 19 grudnia . Od czasu  z n ie ­

sienia  pańszczyzny  g o sp o d a rs tw o  w iejskie  m a z tylu p rz ec i ­
w nościam i do  walczenia,  że na jw iększa  część  właścic ie li  p o s ta ­
nowiła  z iemię sw ą w dzierżawę puścić.  W  przesz łym  roku  
ch ło p  tute jszy c ie rp iąc  n iedos ta tek  zm uszony  b y ł  n ie jako  do 
zarabiania ,  ale od  czasu  k iedy  go opa trzn o ść  w b .  roku  obfite-  
mi zbiorami p o b łogos ław iła ,  nie chce  on nic o p racy  wiedzieć.  
Po trzeb y  jeg o  są i k ro m  tego  zbyt m a łe ,  a m ając  12  do 1 8  
ko rcy  kukurudzy ,  o wyżywienie  sw o je  już  się  n ie  t ro szczy ;  a 
że tu te jszy  ch ło p  dobrze  b y ł  w yposażony ,  w ięc  pozostan ie  m u  
jeszcze  zaw sze  t y l e , ile na  sp raw ien ie  odzieży po trzebuje .  
A gdy k tóry  z n ich  m a jeszcze  p a rę  w o łó w ,  to już  o p racy  nie 
m y ś l i , m o g ąc  na dzień 1 złr. m. k. z ła tw ośc ią  zarobić. C h ło ­
pakowi 12  do 141e tn iem u, m u s ian o  o prócz  wyżywienia  p łac ić  
p o  1 0  do 12  złr. w. w. na  m ies iąc .  W y ro s te k  dosta je  jeszcze  
w ięcej.  Z m ło ck ó w  nie m ożna  dostać ,  a jeżeli  s ię  jaki z g ło s i ,  
to żąda tyle, iż się  zdaje  że  z c iebie  żarty  stroi.  Z tego ,  jako  też 
n iem nie j  z obawy że na przyszły  ro k  n ie  będzie  m ożn a  do s tać  
robo tn ika ,  p o rob iono  w tutejszej okolicy ba rdzo  m a ło  zas iewów 
ozim ych .  Gorzelnie są ju ż  w r u c h u ,  ale wydatki na jgorsze ,  zale­
dwie 5  oka ( 4  y  2 kwarty  Iwow s.)  szum ów ki  z ko rca  z iem niaków. 
H andel  j e s t  za tam owany.  C eny zboża są  n a s tę p u ją c e :  korzec  
pszen icy  10, żyta i j ęczm ien ia  po 8, ow sa  5 ' / s , k u k u ru d zy  6 ' / 4, 
h reczk i  7, s iemienia  k o n o p n e g o  7 ' / „ ,  g ro c h u  8, fasoli 10, an y ­
żu 1 8  złr. w. w. W a d r a  ( 1 2  oka ~  4 y a g a rncy  Iwow.)  2 0  
s to p n io w e j  szum ów ki kosz tu je  teraz  6*/4 do 0 ' / a złr. w. w., 
p o  k tórej  to cen ie  wie le  p o zaw ie ran o  ju ż  kon trak tów  z w łaśc i­
c ie lami gorzelni.

(') (iła oil 1 cct. su ro w eg o  cuk ru  na ra linaeyę p rzeznaczonego , 
p łac i się  tylko C tal., od idącego  zaś w p ro s t w  handel 10 talarów .

W  d rukarn i zakładu  narodowego O ssolińskich.


